JE 


A 


ا 





niewielkim mieście (o za- 
ludnieniu ok. 30 000 miesz- 
kańców) u stóp Wezuwiu- 
sza, zniszczonym wraz z 
miastami Herculanum i Sta- 
biae w czasie wybuchu te- 
go wulkanu w 79 r. n.e. — 
odkopano dotychczas spod 
wulkanicznych popiołów 
trzy takie łaźnie. 

Termy grały również wielką rolę w spo- 
tecznym życiu Rzymian. Już od południa 
ich tłumy gromadziły się w ogromnych 
budynkach łaźni publicznych nie tylko w 
celu kąpieli, ale również po to — aby u- 
prawiać różne sporty, czytać, dyskutować, 
albo też po prostu przechadzać się w 
słońcu na otwartej przestrzeni lub w cie- 
niu portyków, obserwując innych. Termy 
były więc nie tylko po prostu tazniami, ale 
także tym, co dzisiaj nazwalibyśmy 
ośrodkiem rekreacyjno-kulturalno-rozryw- 
комут. Dzięki swojemu architektonicz- 
nemu bogactwu, wspaniałemu wykończe- 
niu i wyposażeniu oraz temu, co ofiarowały 
tłumom ich użytkowników — były, jak to 
określa Gilbert-Charles Picard!, „rodza- 
jem cudownego pałacu otwartego dla 
wszystkich, światem marzeń, do którego 
przybywali nawet najbiedniejsi zapomnieć 
o codziennych kłopotach”. 

Łaźnie rzymskie miały rozmaite rozmia- 
ry. Były wśród nich prawdziwe giganty, 
należące do najpotężniejszych i najwspa- 
nialszych budowli starożytnego Rzymu: 
termy Agryppy, termy Tytusa, termy Tra- 
jana, termy Dioklecjana, termy Karakalli 
i termy Konstantyna. Każdy z tych obiek- 
tów, wzniesiony na rozkaz władcy, które- 
go imieniem go nazwano, został wybudo- 
wany na koszt państwa, a korzystanie z 
niego było prawie bezpłatne. Były to bu- 
dowle wspaniałe i kosztownie wykończo- 
ne oraz wyposażone, ponieważ ambicją 
każdego władcy budującego „swoje" ter- 
my było prześcignięcie pod tym wzglę- 
dem poprzednika. Toteż zadziwiaty one 
współczesnych ( a później ruinami i za- 
chowanymi opisami również wiele następ- 
nych pokoleń) swoim ogromem, wspania- 
łością szaty architektonicznej, a także 
skomplikowanym wyposażeniem technicz- 
nym. 

Weźmy dla przykładu termy Karakalli, 
wzniesione na rozkaz tego cesarza w 216 
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Najwybitniejszy lekarz starożytności 
Hipokrates: (460—377 r. pne.), zwany oj- 
cem medycyny, pierwszy doszedł do trot- 
nego i stusznego wniosku, że zapobiega- 
nie chorobom jest ważniejsze niż lecze- 
nie i że przed chorobamii'w znacznej mie- 
rze chroni uodpornienie organizmu ludz- 
kiego przez hartowanie go, higieniczny 
tryb życia oraz ćwiczenia cielesne. Zgod- 
nie z tą zasadą wielkiego lekarza, staro- 
żytni Grecy powszechnie uprawiali sporty, 
ćwiczenia gimnastyczne i walki zapaśni- 
cze oraz hartowali swoje organizmy na 
powietrzu, stońcu i w wodzie. Ten właś- 
nie tryb życia krył w sobie tajemnicę pięk- 
ności i harmonii greckiego ciała, promie- 
niujących do dziś ze starożytnych 20 
greckich. 

Greckie zasady pielęgnowania ciała 
i zdrowia przejęli Rzymianie. Troska 
o zdrowie publiczne w państwie rzymskim 
sprzed dwudziestu stuleci była naprawdę 
znaczna. Jakże bardzo, na przykład, oby- 
watele rzymscy lubili się kąpać! Z opo- 
wieści o akweduktach rzymskich wiemy 
już, że w samym Wiecznym Mieście 
z czasów cesarstwa na każdego obywa- 
tela przypadała wielka ilość wody dostar- 
czanej przez liczne, doprowadzone do 
Rzymu linie wodociągowe. 

Przeważającą część wody zużywano 
właśnie na kąpiele. Pomieszczenia kąpie- 
lowe znajdowały się w każdym niemal do- 
mu rzymskim, a prócz tego istniała wielka 
liczba taźni i kąpielisk publicznych. O tym, 
jak wielką wagę przywiązywano do roli 
tych zakładów kąpielowych (zwanych 
balneami i termami), świadczy fakt, że w 
drugim stuleciu p.n.e. było ich w Rzymie 
około tysiąca, a opis miasta z czasów 
Konstantyna Wielkiego, tj. z IV w. n.e., 
wymienia jeszcze 856 łaźni. Każde zresztą 
rzymskie miasto okresu cesarstwa miało 
ambicję posiadania własnych miejskich 
taźni publicznych. Na przykład w Pompei, 
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się pötamfiteatralnie uksztattowana trybu- 
na, z której obserwowano zawody sporto- 


„we i ćwiczenia gimnastyczne, odbywają- 


ce się na leżącym przed nią wielkim pla- 
cu. Wymiary tego czworoboku zabudo- 
wan wynosiły 337 X 328 metrów. 

W głównej budowli term znajdowało się 
wiele rozmaitych pomieszczeń, z których 
zasadniczymi były: frigidarium, tepida- 
rium i caldarium. Cóż kryło się pod tymi 
nazwami? Frigidarium było to wielkie, ot- 
warte od góry (nie przykryte dachem) po- 
mieszczenie z basenem, o wymiarach 56X 
23 metry, wypełnionym zimną wodą”. Tepi- 
darium, czyli pomieszczenie o ogrzewa- 
nym powietrzu”, było wielką halą, której 
sklepienie spoc#ywato na ośmiu potęż- 
nych granitowych kolumnach o średnicy 
półtora metra. W trzecim z wymienionych 
pomieszczeń starożytni Rzymianie zaży- 
wali kąpieli w ciepłej wodzie, która wypet- 
niała okrągły basen o średnicy około 
pięćdziesięciu metrów ۰ 

Oprócz tych trzech zasadniczych wiel- 
kich pomieszczeń w termach Karakalli 
znajdowało się wiele innych, o rozmaitym 
przeznaczeniu. Były tu więc szatnie, 
mniejsze pomieszczenia kąpielowe z ba- 
senami i wannami, parnie, pomieszczenia 
do masażu, do odpoczynku, wewnętrzne 
dziedzińce portykowe’, liczne przejścia tą- 
czące między sobą poszczególne części 
term itd. — wszystko to celowo rozplano- 
wane i wspaniale wykończone. Posadzki, 
ściany oraz sklepienia byty wytożone pły- 








roku n.e. u stóp Awentynu przy drodze 
Appijskiej, a przez następnych cesarzy: 
Heliogabala i Aleksandra Sewera rozbu- 
dowane do swej ostatecznej formy. Zaj- 
mując powierzchnię 124—140 metrów 
kwadratowych (prawie dwanaście i pdt 
hektara), ustępowały wielkością jedynie 
termom Dioklecjana, natomiast pięknem 
i wspaniałością nigdy nie dorównał im ża- 
den zakład kąpielowy w świecie ani 
w starożytności, ani м wiekach póżniej- 
szych. Mogło z nich korzystać równocze- 
śnie 2300 osób. 

Cały ów ogromny obiekt składał się z 
dwóch zasadniczych części. Jedną z nich 
był potężny budynek, mie- 
szczący liczne i rozmaite 
pomieszczenia wspólnych, 
masowych kqpieli; jego wy- 
miary wynosiły 220X114 
metrów. Drugą stanowił 
czworobok zabudowań, ota- 
czający wspomnianą bu- 
dowle wraz z boiskami ćwi- 
czebnymi i ogrodami. Za- 
wierat on wielką liczbę in- 
dywidualnych kabin kqpie- 
lowych, audytoriów, lekto- 
riów, pomieszczeń pomoc- 
niczych, magazynów, a tak- 
że wielki zbiornik wody do- 
starczanej przez specjalną 
linię wodociągową. Przy 
ścianie zbiornika wznosiła 
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mocq zmontowanych przy nich specjal- 
nych kotłów z brązu, których: dna stykaty 
się bezpośrednio ze sklepieniem kanatu 
doprowadzającego gorące powietrze do 
piwnic centralnego ogrzewania. Jednakże 
w termach potrzeba było stale zbyt wiele 
wody o rozmaitej temperaturze, aby mo- 
ina ją było ogrzewać tylko w ten sposób. 
Do grzania wielkich ilości wody sptywajq- 
cej do licznych basenów posłużyło więc 
inne urządzenie. 

Była to swego rodzaju wieża wodna 
wielkich rozmiarów, składająca się z pięć- 
dziesięciu sześciu sklepionych ۲ 
wodnych, usytuowanych w pionie jedna 
nad drugą. Na samym dnie tego urzą- 
dzenia, w znajdującym się tu palenisku, 
ptongt ogień ogrzewający wodę w po- 
szczególnych komorach. Temperatura za- 
wartej: w nich wody była oczywiście róż- 
na: woda w komorach najniższych, a więc 
najbliższa palenisku, była najgorętsza, w 
komorach wyższych miata temperaturę 
bardziej umiarkowaną, a w komorach 
najwyższych woda była letnia. W zależ- 
ności od potrzeby woda o określonej tem- 
peraturze spływała rurowymi przewodami 
z którejś z owych pięćdziesięciu sześciu 
komór wodnych. Warto też wspomnieć, 
że komory były w różny sposób połączo- 
ne ze sobą rurami, ‚co umożliwiało prze- 
lewanie wody z jednych komór do dru- 
gich. Do czego to było potrzebne? Oto 
gdy brakowało wody o pewnej określonej 
temperaturze, jej niedobór w danej komo- 
rze uzupetniano nie wodą 
zimną (prosto z doprowa- 
dzającego ją wodociągu), 
która zbyt długo musiałaby 
się nagrzewać, ale wodą już 
ogrzaną w jednej z wyż- 
szych komór. 

Większość technicznych 
urządzeń term Karakalii 
znajdowata sie w ich roz- 
legtych podziemiach. Tutaj 
było usytuowane wielkie 
palenisko wspomnianej wie- 
ży wodnej, tu mieściły się 
składy drewna opałowego, 
magazyny różnego sprzętu 
kąpielowego i bielizny kq- 
pielowej, tu przebiegały we 
wszystkich kierunkach kilo- 
metry korytarzy, sztolni i ka- 


tami z roznobarwnego marmuru i ozdo- 
bione mozaikami, brązami i złoceniami. 


Liczne posągi zdobiły wszystkie pomiesz-, 


czenia, dziedzińce, portyki i ogrody. Ta 
piękna, petna przepychu szata architekto- 
niczna czyniła z term Karakalli wspaniaty 
pałac z bajki. 

Termy te wywoływały i dziś jeszcze 
wywołują (mimo,że są w ruinie) podziw 
nie tylko ze względu na swój ogrom, celo- 
we rozplanowanie oraz wspaniałe wykoń- 
czenie i wyposażenie, ale również z uwagi 
na wszystkie urządzenia techniczne, które 
w niezawodny sposób zapewniały ogrze- 
wanie term oraz dostarczały do nich wodę 
o różnej temperaturze. 

Ciepło było doprowadzane do poszcze- 
gólnych pomieszczeń łaźni za pomocą 
centralnego ogrzewania. Starożytni Rzy- 
mianie uchodzili zresztą dó niedawna za 
wynalazców centralnego ogrzewania go- 
rącym powietrzem, zanim nie stwierdzo- 
no na podstawie badań archeologicznych, 
że zasługę tę należy przypisać starożyt- 
nym Grekom. Przejqwszy od nich ów cen- 
ny wynalazek, Rzymianie zastosowali cen- 
tralne ogrzewanie początkowo właśnie w 
łaźniach, a z biegiem czasu (i to bardzo 
szybko) do ogrzewania domów mieszkal- 
nych, różnych budynków użyteczności pu- 
blicznej, a nawet... basenów do hodowli 
ostryg i ryb. 

Gorące powietrze ogrzewato więc po- 
sadzki, ściany. i sufity sal w ۰ 
Ogrzewało też wodę w wannach za po- 








wazano za cos grzesznego, wystepnego 
i karygodnego: 

Termy rzymskie nigdy nie podzwignety 
się ze swego upadku i postępującej z bie- 
giem czasu ruiny. Ruiny te traktowano 
zresztą jako kamieniołomy, dostarczające 
materiatöw do budowy nowych obiektów. 

Do dziś ze starożytnych term, które lu- 
dowi Rzymu stawiali cesarze, z owych 
„łaźni wielkich jak cate dzielnice miasta, 
o salach jak teatry, lśniących od złota, 
brązów, marmurów, mozaik, z ttumem po- 
sągów w niszach, z kolumnadami, perysty- 
lami, ogrodami" * — pozostały tylko ru- 
iny. Ruiny nawet dziś imponujące swoim 
ogromem, stanowiące świadectwo minio- 
nej wspaniałości architektury, budownic- 
twa i techniki sanitarnej starożytnego Rzy- 


mu. 
WITOLD SZOLGINIA 





+ Gilbert-Chorles Picard: Sztuka rzymsko. Warszawa 1973. 
2 Łocińskie frigidus znaczy „zimny”, stąd nozwo pomie- 
zimnych kąpieli: frigidorium 

1 Lacjńskie tepidus znaczy mein. „gorący” 

4 Łacińskie coldus znaczy „cieply. 

* Portyk — zewnętrzna, jedno: lub dwukondygnacyjna. 
wysunięto lub wgłębiona część budynku, otwarta przy- 
najmniej z jednej strony kolumnadą lub rzędem filo: 








rów. 
* Jon Porondowski: Mój Rzym. 


natöw odptywowych. Główny kory- 
tarz podżiemny miał nie mniej niż ki- 
lometr długości, przy przeciętnej szero- 
kości prawie dziewięciu metrów. Boczne 
korytarze osiągały częściowo tę samą 
długość, przy szerokości 1,2 metra i wy- 
sokości 2,3 metra. Potężne kanały, który- 
mi zużyta woda spływała z basenów i wa- 
nien term, miały łączną długość trzech 
kilometrów. 


Jeśli mowa o zużytej wodzie, to warto 
przy okazji wspomnieć, że starożytny 
Rzym miał wzorową, rozbudowaną przez 
stulecia sieć kanalizacyjną. Głównym jej 
kanałem, kolektorem gromadzącym ście- 
ki z licznych kanałów bocznych, była 
sławna Cloaca Maxima („Wielki Kanał"). 
Do jej budowy użyto głazów o wymiarach 
około 2,5X 1,0x0,8 metra, które ważyły 
do 7,6 tony. Potężny kanał ma trzy i pół 
metra szerokości i sięga ponad czterech 
metrów wysokości. „Ма" i „sięga”, po- 
nieważ zachował się w dobrym stanie do 
dni dzisiejszych, wchodząc w skład obec- 
nej sieci kanalizacyjnej Rzymu. Wymow- 
nie świadczy to o wysokim - poziomie 
techniki budowlanej i sanitarnej Rzymu 
stójożytnego. 





Termy Karakalli były czynne przeszło 
trzysta lat, do roku 537, jednak nie przez 
cały ten okres ściśle odgrywały rolę tylko 
łaźni publicznych. W okresie zmierzchu 
i rozpadania się cesarstwa rzymskiego 
panuje w Rzymie powszechnie żądza luk- 
susu, przyjemności i użycia, której scene- 
rię tworzą również termy. Żądni rozrywek 
oraz przyjemności, próżnujący i zniewieś- 
ciali Rzymianie spędzają całe dni w boga- 
to wyposażonych, tętniących wielkomiej 
skim życiem termach. Oddajq się tam roz- 
rywkom i zabawom oraz ucztują, nie dba- 
jąc zbytnio o kąpiele. W następstwie tego 
termy rzymskie mają w tym okresie opinię 
raczej nieszczególną. ۴ 

Później przychodzi szybki upadek higie- 
ny, dbałości o pielęgnowanie zdrowia pu- 
blicznego i związanej z tym techniki. 
Urządzenia wodociągowe, kanalizacyjne, 
kąpielowe i ogrzewcze ulegają w szybkim 
tempie zniszczeniu. W zapomnienie popa- 
da również umiejętność posługiwania się 
owymi urządzeniami, czemu sprzyja 
światopogląd ludzi średniowiecza, kiedy 
to zamiłowanie do pielęgnowania ciała u- 





tów jest mato opłacalny. 
Z roztworów zużytego utrwalacza mo- 
żemy uzyskać srebro dwiema metodami. 


1 metoda 


Najprostsza metoda odzyskiwania sre- 
bra — to strącenie go w postaci 
siarczku Ag»$. W tym celu do roz- 
tworu starego zużytego utrwalacza doda- 
jemy stężonego wodnego roztworu siarcz- 
ku sodu, NaS, w ilości 5—10 و‎ na 1 dm! 
utrwalacza. Następnie całość dokładnie 
mieszamy i odstawiamy na 2—3 godziny. 
Początkowo siarczek srebra, Ag»S, wy- 
dziela się w stanie koloidalnym, utrzymy- 
wanym przez żelatynę znajdującą się w 
roztworze utrwalającym. Wytrącenie się 
siarczku srebra trwa stosunkowo długo. 

Zebrany osad Ag,S przenosimy do pa- 
rowniczki i zalewamy możliwie najbardziej 
stężonym kwasem azotowym, HNO;. Na 
10 و‎ osadu bierzemy około 30 ст“ kwa- 
su. Zabieg ten ma na celu rozpuszczenie 
osadu srebra i siarczku srebra i przepro- 
wadzenie ich w azotany: 


3 AG+ 4 HNO; — 3 AgNO, + МОЇ + 2 
Ag»S+ 2 HNO; — 2 AgNO; Н, 


Żeby przyspieszyć przebieg reakcji, za- 
wartość parowniczki ogrzewamy, często 
mieszając. Gdy cały osad przejdzie. już do 
roztworu, roztwór przesączamy i zosta- 
wiamy, aby ostygł. Następnie przesącza- 
my go, zagęszczamy przez 
odparowanie i odstawiamy 
do krystalizacji. 


Il metoda 


Stary, zużyty utrwalacz, 
zebrany oczywiście z osa- 
dem, zatężamy przez goto- 

wanie tak, aby z 1 dm? zo- 

stato najwyżej 100 cm? pty- 
nu. Teraz do zageszczonego 

roztworu dodajemy 10— 

—15 ст? w miarę możności 

stężonego kwasu azotowe- 

go, HNO;. Zabieg wykonu- 
jemy w naczyniu porcelano- 
wym lub szklanym, najlepiej 

w parownicy. Dodawanie 

kwasu ma na celu rozpusz- 








SREBRU NA RATUNEK 


W poprzednim odcinku omówiliśmy kil- 
ka doświadczeń ze srebrem. Tym razem 
podajemy sposoby uzyskania tego pier- 
wiastka ze starych, zużytych bądź też 
przeterminowanych roztworów utrwalacza 
i odbielacza oraz wszelkiego rodzaju błon 
zwojowych, filmów czy papierów fotogra- 
ficznych. 

— Czy duzo jest srebra w tych materia- 
łach? — zapytacie. 

Odpowiem trochę wykrętnie: to zależy 
od wielu czynników. Na przykład ilość 
srebra zawartego w utrwalaczu i odbiela- 
czu zależy wyłącznie od ilości utrwalo- 
nych czy odbielonych w nim materiałów 
fotograficznych. Przy tym utrwalanie ne- 
gatywów tylko nieznacznie wzbogaca 
utrwalacz w srebro. Natomiast obróbka 
materiałów pozytywowych, 
papierów lub diapozytywów 
wprowadza sporą ilość sre- 
bra do utrwalacza. W tym 
wypadku utrwalacz może 
zawierać do 5 g srebra w 
każdym litrze (dm*). 

Spore ilości srebra za- 
wierają też stare, nie uży- 
wane, często już przetermi- 
nowane błony zwojowe, fil- 
my, klisze szklane i papiery 
fotograficzne. Natomiast 
zawartość srebra w naświe- 
tlonych, wywołanych i u- 
trwalonych błonach zwojo- 
wych, kliszach i papierach 
fotograficznych jest zniko- 
ma. Dlatego też odzysk 
srebra z tych materia- „ 
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silnie zanieczyszczony roztwór azotanu 
srebra, AgNO;. Jeśli naszym celem jest 
uzyskanie czystego azotanu srebra, to su- 
rowy produkt musimy oczyścić przez 2- 
lub 3-krotną krystalizację. Pamiętajmy 
przy tym, że AgNO; stały, a zwłaszcza je- 
go roztwory, są wyjątkowo zdradliwe. 
Niewidoczna dla oka kropelka bezbarw- 





nego roztworu po paru godzinach tworzy 
czarną, niczym niezmywalną plamę. Usia- 
ne czarnymi plamami. palce nie sprawiają 
estetycznego wyglądu, ale po paru dniach 
plamy zginą ze złuszczającym się na- 
skórkiem. Gorzej będzie, jeżeli- kropelka 
AgNO; spadnie na ubranie albo też na 
przykład na firankę, obrus czy białą ser- 
wetę. Tych czarnych plam niczym już nie 
usuniemy. Pozostaną one również na na- 
szym honorze. A skutek jest łatwy do 
przewidzenia: zakaz robienia doświad- 
czeń w domu. Dlatego gorąco apelujemy, 
aby specjalnie uważać podczas przepro- 
wadzania doświadczeń z azotanem sre- 
bra. 


A. SĘKOWSKA 
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czenie metalicznego srebra i przeprowa- 
dzenie go w rozpuszczalny w wodzie azo- 
tan: 


3 وم‎ + 4 HNO, — 3 AgNO, + 2 НО + МО! 


Z uwagi na wydzielające się trujące gazy 
NO czynności należy wykonywać pod 
sprawnym wyciągiem lub na otwartej 
przestrzeni. W celu przyspieszenia roz- 
puszczenia roztwór warto ogrzać i często 
mieszać. Zabieg powinien trwać 20—30 
minut. Zawsze jednak na dnie parownicy 
zostanie nieco ciemnego osadu. Będzie to 
nierozpuszczalna w kwasie siarka. Tak 


otrzymany roztwór azotanu srebra, 
AgNO,, przesączamy i odstawiamy do 
krystalizacji. 


Srebro z roztworu odbielacza 


Przy obróbce materiałów fotograficz- 
nych kolorowych w roztworze odbielacza 
zbierają się pewne ilości srebra. 

Najprostszą metodą regeneracji srebra 
z wybielacza jest dodanie stężonego roz- 
tworu chłorku sodu, NaCl. 

Powoduje to wytrącenie się białego 
serowatego osadu chlorku srebra, AgCI, 
który, jako nierozpuszczalny , opada na 
dno naczynia. Po przemyciu wodą osad 
ten odsączamy i gromadzimy w słoiczku 
pod warstwą wody. 


Srebro z błon, klisz i papierów 


Stare klisze, błony zwojowe, filmy czy 
też papiery fotograficzne umieszczamy w 
naczyniu z gorącym 10% roztworem sody, 
Na,CO;. Po paru minutach drewnianą to- 
patką usuwamy miękką spęczniałą emul- 
sję. Zebrana emulsja zawiera przede 
wszystkim koloidy organiczne (żelatynę) 
i bardzo małe ilości metalicznego, drobno 
sproszkowanego srebra. Zebraną emulsję 
dokładnie suszymy, przenosimy do sza- 
motowego lub grafitowego tygla i silnie 
wyprażamy. Koloidy organiczne zwęglą 
się i spalg, a na dnie tygla zgromadzi się 
silnie zanieczyszczone srebro w postaci 
drobnego proszku. 

Teraz w celu otrzymania czystego, me- 
talicznego srebra albo czystego azotanu 
srebra proszek ten rozpuszczamy w kwa- 
sie azotowym. W ten sposób otrzymamy 


WARM ч 


Wyjaśnienie 


Sztuka nie ma nic wspólnego z telepa- 
tig. Polega wyłącznie na zręczności pal- 
ców. Tajemnica jest całkiem prosta, choć 
niełatwa do odgadnięcia. Trzeba po pros- 
tu zręcznie zamienić papierowe kulki..Naj- 
lepiej to zrobić w momencie nadziewania 
kulki na szpilkę lub odbierania jej z ręki 
widza. Oczywiście należy wcześniej przy- 
gotować sobie zgniecioną z identycznego 
papieru kulkę, którą trzeba schować w 
dłoni lewej ręki. Robimy to tak: kulkę z 
czystej kartki papieru ukrywamy w dłoni, 
gdy pierwszy raz wychodzimy. Po powro- 
cie ujmujemy pałeczkę prawą ręką, 





a dwoma wyprostowanymi palcami (kciu- 
kiem i wskazującym) lewej odbieramy 
kulkę od widza (nazwijmy ją kulką nr 1); 
swoją kulkę (nr 2) trzymamy pod zagięty- 
mi trzema pozostałymi palcami lewej dto- 
ni. Tuż przed nadzianiem na szpilkę za- 
mieniamy kulki nieznacznym ruchem pal- 
ców, który przed pokazem musimy prze- 
ćwiczyć. W czasie zamiany kulek powin- 
niśmy odwrócić uwagę widzów od lewej 
dłoni, na przykład pokazując im szpilkę 
umocowang na końcu pałeczki i objaśnia- 
jąc, jaką rolę ma ona odegrać. Jeżeli wy- 
konanie zamiany kuleczek palcami jednej 
ręki będzie dla Was zbyt trudne, można 
pomóc sobie drugą ręką. Na przykład 
trzymając pałeczkę w prawej dłoni, pro- 
stujemy kciuk i palec wskazujący i zbli- 
żamy ku sobie obie dłonie tak, aby wy- 





— Rozpoczynamy seans telepatyczny 
— mówi sztukmistrz do widzów — pro- 
szę o absolutną ciszę i skupienie. Oto 
karteczka, na której czytelnie, drukowany- 
mi literami napiszcie jakieś słowo lub 
krótkie zdanie, hasło albo 
przysłowie. Aby nie było 
podejrzeń, że podglądam, 
wyjdę z pokoju, a wy po 
napisaniu zgniećcie kartkę 
w małą kulkę i przywołaj- 
cie mnie. 

Sztukmistrz wychodzi. 
Widzowie naradzają się, co 
napisać... Wreszcie przy- 
wołany magik rozpoczyna 
zapowiedziany „seans tele- 
patyczny". Wyciąga ma- 
giczną pałeczkę, na której 
końcu jest umocowana 
szpilka, i nadziewa na niq 
zgnieciong kulke papieru 
wreczong mu przez widzöw. 
Nastepnie rozktada arkusz 
papieru, na ktörym widnie- 
ją wszystkie litery alfabetu (taki arkusz 
należy sobie wcześniej przygotować) i 
mówi: 

— Teraz znów wyjdę, a przez ten czas 
niech ktoś z was weźmie pałeczkę i do- 
tknie znajdującą się na jej końcu papiero- 
wą kuleczką tych liter, z których składa 
się napisane słowo czy hasło. 

Przywołany ponownie sztukmistrz zapa- 
la świeczkę, raz jeszcze prosi wszystkich 
o ciszę i skupienie, po czym spala nad 
płomieniem papierową kulkę. Zsypuje po- 
piół ze szpilki na dłoń tego z widzów, któ- 
ry napisał hasło, lub na własną dłoń i ro- 
biąc tajemnicze miny oraz wpatrując się 
w popiół powoli zaczyna odczytywać to, 
co było napisane na kartce. Zaskoczenie 
jest ogromne. Czy to rzeczywiście telepa- 
tia? 
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stko mozemy robié zupetnie spokojnie, nie 
spiesząc się, gdyż czasu będziemy mieli 
dużo. Widzowie bowiem będą zajęci wy- 
szukiwaniem poszczególnych liter alfabe- 
tu, z których składa się napisane hasło. 

WASZ MAG 


prostowane kciuki i palce wskazujące obu 
rąk znalazły się obok siebie. Teraz szyb- 
kim ruchem przykurczamy palce lewej 
dłoni, w których trzymamy kulkę nr 1, że- 
by widzowie na moment stracili ją z oczu, 
i w tej samej chwili palcami prawej ręki 
wyjmujemy z lewej kulkę nr 2, a na to 
miejsce przesuwamy kulkę nr 1. Następ- 
nie przekładamy pałeczkę do lewej dłoni 
(uważając, aby nie wypadła z niej scho- 
wana kuleczka), palcami prawej nadzie- 
wamy kulkę nr 2 na szpilkę i wydajemy 
dyspozycje, o których już była mowa. Po 
ponownym wyjściu z pokoju odczytujemy 
hasło i chowamy kartkę do kieszeni lub 
po prostu wyrzucamy do śmieci. To wszy- 


YARA 


NezoTa D Matma 





— To, co nopisat na tablicy, jak się do- 
myślam, Antek, nosi nazwę arytmetyczne- 
go sofizmatu. 

— A co to takiego? — zapytaliśmy chó- 
rem. 

— Sofizmatem — wyjaśnił nauczyciel 
— nazywamy rozumowanie pozornie po- 
prawne, w rzeczywistości jednak oparte 
na nieścisłości lub błędzie 
logicznym. W ۵ 
bardzo łatwo jest taki błąd 
popełnić i dlatego zwracam 
na to waszą uwagę. No, a 
kto z was potrafi błąd ten 
wskazać? 

Ponieważ nikt w klasie 
nie potrafił tego zrobić, mo- 
że Wy spróbujecie? 


‘pluoumo! UG4S ۶ 
1610d bip nisoid od 3۱905 yo} 
adim OUZOW BIN omp snid dis 
oumoi әш omp snulw 24 
o ‘922 bis DUMO MDIPOMA 
ор omp snid | Asajz2 dis ошмо› 
A mospomy ор omp snuit pojykzid 
I on coumo: es kazon or مدا‎ 
WU oj Azopuz alu 'aumQi bs 9221 
970 Kioipomy azar "nIussppjzsyazud 


IN uiujojsopazid M IMM рЫ 


Di 
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Antek, znany kawalarz, przed pierwszq 
po wakacjach lekcją matematyki napisał 
na tablicy proste równanie. Dokonując 
kilku jego przekształceń ,,udowodnit", ze 
jeden równa się dwa! 

Pan nauczyciel wszedłszy do klasy po- 
patrzył chwilę na ten „dowód", uśmiech- 
пд! się i powiedział: 








— Ach to — odpart wujek. — To nie 
jest odbiornik telewizyjny. Ale nie bytes 
zupełnie w błędzie, na tym ekranie można 
rzeczywiście oglądać barwne ruchome 
obrazy. 

— To pewnie jest magnetowid? — pró- 
bowałem ratować swój honor. 

— Też nie. To jest projektor do momen- 
talnego filmu. 

Musiałem chyba zrobić głupią minę, bo 
zauważyłem znaczące spojrzenie ojca, 
który wzrokiem dawat mi znać, że coś jest 
nie w porządku. 

— A co to jest momentalny film? — 
nie dawałem za wygraną. 

— Zaraz się przekonasz. Widzisz tu jest 
kamera — powiedział wujek sięgając na 
półkę i zdejmując kamerę filmową. Wy- 
glądała podobnie do tej, którą mamy 
w domu i dzięki której możemy sobie 
przypomnieć nasze wakacyjne wędrówki 
i wyjazdy za miasto. Miała wymiary oko- 
to 2026 202 5 ст i ważyła, jak powiedział 
wujek, 3/4 kg. Tato też się nią zaintere- 
sowat. 


Muszę Wam koniecznie opowiedzieć 
o niedawnej wizycie u mojego wujka. Wu- 
jek wiele podróżuje po świecie i za każ- 
dym razem przywozi coś ciekawego. Cza- 
sem و5‎ to liście i owoce egzotycznych 
roślin, czasem maski, stroje. i wyroby lu- 
dowe, kiedy indziej znów jakieś nowinki 
techniczne. | właśnie ostatnim razem wu- 
jaszek przywiózł sobie z Austrii takie cu- 
deńko. Jest to kamera filmowa na kasety 
oraz projektor. Posługując się nimi można 
nakręcić i obejrzeć film niemal natych- 
miast po naświetleniu taśmy zamkniętej 
w kasecie. Bez oddawania błony do wy- 
wołania, bez wchodzenia nawet na chwilę 
do ciemni fotograficznej. Nie wierzycie? 
Ja też początkowo wierzyć nie chciałem 
Ale przekonałem się na własne oczy. 
A było to tak. 

Zaraz na początku odwiedzin, kiedy tyl- 
ko weszliśmy do dużego pokoju, zauwa- 
żyłem na szafce niewielki telewizor. To 
znaczy myślałem, że to przenośny telewi- 
zor turystyczny. 

— Czy on jest do odbioru programów 
w kolorze? — zapytałem. 





specjalnym preparatem umieszczona we- 
wnątrz kasety. Ponadto w kasecie odby- 
wa się sterowanie pracą kamery i projek- 
tora. A teraz, jeśli chcecie, możemy sobie 
sporządzić filmową pamiątkę z waszej 
wizyty. 

Nie muszę was chyba przekonywać, że 
chcieliśmy. Zwłaszcza ja. Obmyśliliśmy 
kilka sztuczek, jakie mógłbym wykonać 
sam lub przy udziale Pluta — tak się na- 
zywa wujka pies — i do dzieła! Kiedy kil- 
kanaście ujęć (część w pokoju przy uży- 
ciu reflektorów, część zaś w ogrodzie przy 
naturalnym świetle, za to przez specjalny 
filtr) było gotowych, podeszliśmy do pro- 
jektora. Wujek wyjąt film z kamery. 

— A teraz uwaga, czary mary... — po- 
wiedziat, wykonując ruchy jak prawdziwy 
iluzjonista, i wsunąt kasetę do szczeliny 
w projektorze. 

— W tej chwili projektor automatycznie 
się włączył, film jest przewijany i jedno- 
cześnie wywoływany — objaśnił wujek. 
Pasek folii metalowej na kasecie zamknął 
obwód sterowania, wycięcie na taśmie 
zahaczyło o występ na pokrywce ampułki 
z pastą wywołującą i otwarto ampułkę. 
Pasta w ilości odpowiadającej 12 kroplom 
spłynęła do dyszki, po czym ruszyła do 
przodu zbierając na siebie równomierną 
warstewkę preparatu wywołującego o 
grubości około 0,01 mm. 











— Ma zmienną ogniskową, regulowaną 
przysłonę, wbudowany światłomierz. Na- 
pędza ją silniczek elektryczny zasilany z 4 
baterii. Jeden ich komplet pozwala na- 
kręcić do 40 filmów — informował gospo- 
darz. 

— Jak na razie wszystko jak w innych, 
dobrej co prawda marki, ale znanych od 
lat kamerach 'amatorskich — zauważył 
mój ojciec. 

— Bo prawie cała tajemnica momental- 
nego filmu, czy też, jak wolicie, błyska- 
wicznego filmu tkwi nie w kamerze, lecz 
w tym pudełeczku — odparł wujek poda- 
jąc nam kolorową kasetę. Była niewiele 
większa, za to chyba trochę cieńsza od 
kasety magnetoionowej. 

— Kaseta ta zawiera (i zabezpiecza 
przed dostępem światła) zapas taśmy 
wystarczający na 3 minuty filmowania 
Ale nie tylko. W kasecie także następuje 
wywołanie błony; stuzy temu ampułka ze 





mnie docierały tylko urywki ich rozmo- 
wy... szerokość taśmy 8 mm... perforacja 
taka jak w kamerach Super 8... odcinek w 
kasecie mieści 2790 klatek... wymiar klat- 
ki 6,3% 3,2 mm... kolejne kadry naświe- 
tlane są z częstotliwością 18 na sekun- 
dę... czas otwarcia migawki 1/40 s... taś- 
ma nie opuszcza kasety ani na chwilę... 
Światło kieruje na nią wbudowany na sta- 
łe w kasetę pryzmat... masa kasety 84 g... 

Kiedy chciałem. włączyć projektor po 
raz piąty z tą samą naświetloną przed 
chwilą kasetą, tato zaprotestował: 

— Zbyszku, na pewno masz jakieś cie- 
kawe filmowe pocztówki z ostatniego wy- 
jazdu. Chętnie bym je obejrzał. 

Wujek nie dat się długo prosić. Rzeczy- 
wiście migawki z Alp oraz z Wiednia i in- 
nych miast były bardzo ładne. Wszystko 
było barwne, jak żywe. 

Kiedy później siedliśmy przy stoliku na 
tarasie, by spróbować specjałów roboty 
wuja Zbyszka — jest on zamiłowanym i 
bardzo dobrym kucharzem — rozmowa 
wróciła znów do spraw związanych 
z techniką momentalnego filmu. 

— Świetny jest ten projektor, pełny au- 
tomat — pochwaliłem. 

— Masz rację, Jurku. Przewija samo- 
czynnie film w kasecie do przodu i do ty- 
łu z prędkością dobraną do wykonywanej 
z filmem czynności. Zatrzymuje w odpo- 
wiednich momentach. Uruchamia i ۷۷۱۹۰ 
cza silnik, wentylatorek, żarówkę. Porusza 
migawkę. Wysuwa kasetę po skończonej 
projekcji. Większością operacji sterują od- 
powiednie elementy kasety lub wycięcia 
na taśmie. 


— To musi być chyba specjalny rodzaj 
taśmy filmowej — zauważył tato. 

— Oczywiście. Składa się ona z kilku 
warstw: filtrującej, nośnej, pozytywowej, 
negatywowej, przeciwodblaskowej, po- 
włok rozdzielających. Warstwa filtrująca 
to ułożone na przemian wqziutkie paski 
w kolorze czerwonym, niebieskim i zielo- 
nym. Działają one jak barwne filtry, i to 
zarówno w czasie naświetlania filmu, jak 
i później, podczas projekcji. Na odcinku 
taśmy długości 1 cm mieści się aż 1800 
takich filtrujących światło paseczków. 
A więc oko widza nie jest w stanie ich za- 
uważyć. To dzięki nim czarno-biate obrazy 
powstające najpierw w negatywowej, a 
potem pozytywowej warstwie błony filmo- 
wej można oglądać jako kolorowe. 

— O zobaczcie, to przecież jestem ja! 
— wykrzyknąłem zdumiony, gdy nagle 
na ekranie projektora ukazata-sig, strojąc 
przedziwne miny, moja postać. 

— No i widzicie, film już został wywo- 
łany. Projektor automatycznie rozpoczął 
wyświetlanie — wyjaśnił wujek. — Pre- 
miera nastąpiła w 1,5 minuty. 

Po chwili, podczas której z zapartym 
tchem śledziłem moje i Pluta harce, ekran 
pociemniat, silniczki stanęły, a kaseta wy- 
suneta się ze szczeliny w projektorze. 

— Seans skończony — zakomunikował 
wujek. 

— Jeszcze raz, jeszcze raz — prosiłem 
przymilnie. 

— Zgoda! 

Obejrzałem moje wyczyny jeszcze ze 
trzy razy. W tym czasie wujek z tatą roz- 
prawiali o szczegółach technicznych. Do 
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układ optyczny. Odległość ustawia sie 
tylko na dwa zakresy: powyżej i poniżej 
5 metrów. Masz do tego zmienną ognis- 
kową. Tak więc niebezpieczeństwa nieu- 
danych zdjęć i zepsucia taśmy są mini- 
malne. A że kręci się tylko trzyminutowe 
odcinki, no cóż, nie ma na świecie rzeczy 
idealnych. Za to można szybko odtworzyć 
przebieg jakiegoś zdarzenia. Na przyktad 
podczas treningu lub na zawodach spor- 
towych. Wyobraz sobie, co to za wygoda 
dla trenera i zawodników. A dla reporte- 
rów telewizyjnych — istny raj. Albo ty 
sam nie chciałbyś się przekonać, jak ci 
łaściwie idzie jazda na nartach, ptywa- 
fe lub gra w tenisa? 
















— A ile waży ta zabawka! — zapytat — A kto wymyślił to wszystko? — nie 
tato. pozwoliłem, aby wuj Zbyszek zamilkł na 
— Sporo, bo 11 kilogramów, ale trze- dłużej. 
ba przyznać, że obraz znacznie lepszy niż — Niejaki Edwin Land, ten sam, który 
w tej wielkości telewizorku odtwarzają- rzeszto 30 lat temu wymyślił i opracował 
cym obraz na żywo lub z taśmy magneto- dstawy fotografii momentalnej. Pracuje 
fonowej. Ponadto projektora na spacer h dla firmy Polaroid. Od niej to system 


czy wycieczkę nie musi się taszczyć. Wy- filmu błyskawicznego nazwano: Pola- 
starczy kamera i parę kaset. Na pewno 


۵ A vision. Wyobraźcie sobie, że prace przy- 
znajdą się tacy jak ja entuzjaści, którzy gotowawcze trwały około 10 lat, zanim 
z wypraw turystycznych zechcą sobie rzed niespełna dwoma laty można byio 
kompletować ruchome, filmowe pocztów. ozpocząć seryjną produkcję i sprzedaż. 
ki własnoręcznie zrobione. у Skonstruowanie i wytwarzanie kamer 

— No dobrze — zauważył ojciec — i projektorów, które są bardzo precyzyjny- 


mówiłeś, że film pozostaje na state zam- mi urządzeniami, Polaroid powierzył do- 


knięty w kasecie. Nie można więc wycią świadczonej firmie austriackiej Eumig. 
nieudanych odcinków ani zmontować Teraz rozumiem, że nie byłbyś sobą, 









dłuższego filmu do wyświetlania w jed- dybyś przy okazji pobytu nad Dunajem 
nym kawałku, bez przerwy. е wyposażył się w ten sprzęt. No, ale na 


Na razie nie przewidziano takiej mo- nas już czas. Mama będzie niezadowolo- 
żliwości. Jest to niewątpliwie pewne ogra- na, żeśmy się tak długo zasiedzieli. 
niezenie. Ale zauważ, kamera jest zauto- Kiedy wracaliśmy do domu, postanowi- 
matyzowana. Sygnalizuje ci, czy odpo вту Wam to wszystko opisać. 
wiednie są warunki oświeleniowe, że zbl| 
ża się koniec filmu itp. Dobrze dobra 


WASZ JUREK 





Kol. PIOTR DZIAŁEK, lat 13, ul. Narutowicza 20, 48-370 
Paczków — koreks, aparat fotograficzny „Ami”, różne فوت‎ 
<i radiotechniczne i luine numery czasopism technicznych 
wymieni na stare monety. 





Kol. DAREK SYPUŁA, lat 14, ul. Sregedyásko 10 m 51, 

57 Warszawa — kolegom, którzy pomogą mu м urys 
silniczka spalinowego modelarski 

Kalejdoskopu Techniki" x lat 1975—1 

mery „Małego Modelarze" i „Horyzontów Technil 


|. ZBIGNIEW SMUT, lat 15, ul. Kajki 5, 11-220 Górowo 
Mawieckie — za książki 

jektowanie `i konstrui ybowców’" 
zasady projektowania i konstrukcji" odda 
rstwie, a tokte tranzystory typu: TG 11, AF 





















Kol. DARIUSZ BANACH, lat 10, ul. В. Chrobrego 12 mi 
20-611 Lublin — kilkanaście książek o tematyce technicznej, 
ikadziesiąt lużnych numerów crosopism takich, jok „Maly 
Modelarz" i „Kalejdoskop Techniki", komiksy, prospekty 
samochodowe 'oroz duty zestaw „Miodego Chemika" xa: 
mieni na licznik rowerowy 1 szybkościomierzem i lornetkę. 











lat 15, ul. Złotowska 12/1, 
e monety odda przybory | od: 
chemiczne, prospekty samochodowe i elektronicr- 
ne oraz luíne numery czasopism technicznych. 


Kol. JACEK LADZIŃSKI, I 
interesuje 
















hove" 
le numerów croso 
ksiqiki elektroniczne, schematy radio 
„Кет 1", sluchawki na 
jehniesnych, 





pism technicznych, 
socji, zestow rodiokonstrukt 
le różnych części radi 








Kol. KATARZYNA KAROLCZAK, lat 17, ul. Kilińskiego 
98-220 Zduńska Wolo — zukuje luinych numerów 
broszurek 1 i 
1 „Budujemy 

lużne nu 










KORESPONDENCYINY KLUB ASTRONOMICZNY w Ryb. 
niku nawiąże kontakt listowny 1 podobnymi klubami dri 
jqcymi ski 









Wojaczek ul. Chwałowicka 





Kol. SYLWESTER KOCZWARA, lot 15, ul. Puszkina 18/ 
10-295 Olsztyn — tranzystory, diody, silniczki elektryczne | 
i lektrotechniczne wymieni no przyriąd pomio- 











BOGDAN KRUPA, ul. Borsucza 5/76, 30-408 Kraków 
— storszy kolega odda zbiór różnych części radiowych, 
prayriqdów pomiarowych, prospektów i modeli samocho: 
dów; w zamian chciolby otriymaé odznaki огоз ciekawe 
książki. 











Kol. ANDRZEJ MAJEWSKI, lot 16, ul. Sienkiewicza 
230/12, 33-300 Nowy Sącz — dwurokresowe radio tronrys 
torowe, wimacnocr wielkiej częstotliwości, silniczki elek- 
Irycane, transformatory, diody i inne części radiotechnicrne 
wymieni na magnetofon kasetowy dowolnego typu. 


Kol. MAŁGORZATA SIWEK, lot 13, ul. Boh. Wester- 
tte 3/54, 85-827 Bydgoszcz — lubi modelarstwo, nawiąże 
korespondencję 1 rówieśnikami o podobnych zainteresowo- 
niach. 


Kol. GRZEGORZ DELMACZYŃSKI, lot 13, ul. Kolejowa 
204, 21-200 Parczew — то diodę prostowniczą DZG 4 lub 
podobną i tranzystor TG 2 lub TG 5 wkładkę mikro- 
fonowg, książkę pt. „Młody konstruktor” oraz luine num 
ty „Kalejdoskopu Techni 


Kol. ANDRZEJ WOJTASIK „lat 16, ul. 
41-807 Zabrze — kolekcjonuje stare monety. jom, któ- 
mu w powiększeniu zbiorów, znaczki 
zograniczne, ciekawe broszurki oraz różne części radiotech- 
nicane. 


Kol. IRENEUSZ TYSZKIEWICZ, lot 15, ul. Lubelska 289, 
22-400 Zamość — w zamian xo tranzystory BD 135, BD 136,, 
515 10, BTP7/400 odda tranzystory ОС 44, ADI62, diody 
i réine inne części radiotechniczne. 


























B. Bieruta 77/4, 
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UWAGA! Listy do redakcji odresujcie czytelni 

tach trzeba dawać — 

awiska i miej: 
, do której uczęszczac. 

lo priypominamy, te Wos 

pocztowej drukujemy bezpłatni 


















ogromną liczbę na 
propozycji musicie crekać, nieraz bardzo diug 
+++ 
Kol. MAREK ŚWIGOŃSKI, lat 15, ul. Świ 
300 Przasnysz książki 5. Sękowski: 





wszystko jest rada", „Kouczuk wero 
dołwiadczenia”* cx. | i Il, „Golwanotechnika domowe" 
w moim laboratorium", „Elementarz chemii 
oteruja ciekawe książki i broszurki 1 chemii 
i elektrotechniki. 


Kol. SŁAWOMIR BOLLA, lat 13, ul, Wodna лоо 
Wabrieino — poszukuje ksiątek pi.: ,Budowo odbiornika 
amatorskiego ТУ" i „М 

Do wymiany prre 

























Bolesiawa Chrobrego 34, 
broszurki т Zrób to 








ADAM ŁYCZAK, lat 16, ul.K 
snowiec — то lornetkę i 
stapi busolę, bogaty n 
i szkla laboratoryjnego, a także wi 


Kol. ANDRZEJ SZALECI 
40-018 Katowice — 





Ma: 2 х 1977 r., 2, 3, 9, 10 1 1979 r. i 3 + 1960 r. 
oferuje znaczki pocztowe, a takie lużne numery „Filatelis- 
tyki" i, Relax 


Kol, KAZIMIERZ SADKIEWICZ, lot 14, Jonowice 90, 34-623 
Sreryrtye — za książki J. Wojciechowskiego pt.: „Момо. 
<iesne zabawki. Elektronika w domu, pracy i szko! ого: 
„Pies elektroniczny i inne ciekawe modele”, odda silnik 
#20 V do wentylatora. 


Kol. GRZEGORZ BARTNICKI, lat 13, 90-105 Mazew — po- 
srukuje brosturek z serii „Zrób to sam” i „Tyby broni i u- 
zbrojenia”. Do wymiany przeznacza luine numery croso- 
pism technicznych i prospekty firm samochodowych. 

















Kol. ARKADIUSZ STOBIECKI, lat 14, ul. Topolowa 3, 
26-030 Suchedi 


ów — w zamian 10 książkę J. Wojciechow 
jak budować kierowany radiem model" od 
k luine numery „Malego Mode 
sy firm samochodowych 












Kol. SYLWESTER: NACFALSKI, lat 15, ul. Wyszogrodzki 
19/3, 09-402 Plock — Kilka ksigiek o fotografi, takich 

















‚Кою 

totografii", „Kaprysy 
koloru w (обо „Zrób to sam" oror 
różne techniczne wymieni na lużne numery 





LACK KONSTRUKTOIA 


JAK ROZBUDOWAĆ INSTALACJĘ KOLEJKI ELEKTRYCZNEJ? 


dodatkowo można manewrować drugim 
pociągiem w obrębie bocznicy i na przy- 
kład podstawiać wagony do magazynu. 


W drugiej wersji występuje więcej ele- 
mentów składowych, ale i możliwości sq 
znacznie szersze. Jeśli macie dwie pary 
zwrotnic, dwa regulatory jazdy i odpowie- 
dnią liczbę torów, możecie puścić w ruch 
jednocześnie dwa pociągi. Вейс one nie- 
zależnie poruszać się i mijać na mijan- 
kach. 

Do regulacji przedstawionych układów 
niezbędne jest — oprócz odpowiedniej 
liczby torów, rozjazdów i semaforów z au- 
tomatyczną blokadą — odpowiednie 
urządzenie rozdzielcze do włączania po- 
szczególnych obwodów toru. Będzie to 
pulpit sterujący, który wykonacie sami. 
Składa się on z niewielkiego, drewniane- 
go pudełka (może być plastykowe), 


pulpit sterujący 
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Wielu z Was na pewno ma miniaturową 
kolejkę elektryczną. W komplecie zaku- 
pionym w sklepie znajdują się: lokomoty- 
wa, kilka wagonów oraz zestaw torów, 
z których można ułożyć niewielkie koło. 
Jazda małego pociągu po zamkniętym 
kole po pewnym czasie przestaje być cie- 
kawa, a dołączenie do torów bocznicy 
nieznacznie tylko urozmaica zabawę. Za- 
bawa będzie bardziej interesująca, 
gdy uzależnimy jazdę pociągu od po- 
łożenia semafora lub ruchu drugie- 


go pociągu. Na rysunkach 1 i 2 
są przedstawione schematy dwóch 
wariantów instalacji. W pierwszym, 


\przypadku można manewrować na zmia- 
nę dwoma pociągami. Gdy jeden jest w 
ruchu, drugi stoi na bocznicy i czeka, aż 
pierwszy stanie pod semaforem. Kiedy to 
nastąpi, można puścić w ruch drugi po- 
ciąg. Jeśli macie dwa regulatory jazdy, to 


ديا 













Szyna z przerwą 





przełącznik 





gniazdka radiowe do podłączenia odpo- 
wiednich odcinków toru. Jak wykonać 
odpowiednie połączenia, aby uzyskać o- 
pisane kombinacje — przedstawiają ry- 
sunki. Pulpit można również stoso- 
wać do układów torów wymyślonych 
przez Was. Jedyna zasada, jaka obo- 
wiązuje przy posługiwaniu się pulpitem 
sterującym, to wydzielenie w układzie to- 
rów odcinków izolowanych, do których 
podłącza się poszczególne gniazda z pul- 


pitu 
ROMAN KOZAK 





pulpit sterujący 


kierunek łączenia 


w ktörym umieszczamy w rzędzie od 
czterech do dziesięciu przełączników. Naj- 
lepiej nadają się do tego celu trzypołoże- 
niowe klucze telefoniczne z ręcznej cen- 
trali. Można też zastosować dwupozycyj- 
ne przełączniki elektrotechniczne, które 
można kupić w sklepach z częściami 
radiotechnicznymi. 

Po zamocowaniu przełączników w obu- 
dowie należy je połączyć, tak jak przed- 
stawia to rysunek 3. Z pulpitu wyprowa- 
dzone s; dwa podwójne przewody do re- 
gulotoró++ jazdy oraz zamocowane 


16 


regulator 
jazdy 


MINIATUROWY ODKURZACZ 


Proporcjonalnie do wielkości silniczka 
i średnicy turbiny zrobimy obudowę odku- 
rzacza. Wewnętrzna średnica rury-obudo- 
wy musi być około 4 milimetry większa 
niż średnica zewnętrzna turbiny. Z brysto- 
lu zwijamy rurkę 10 i sklejamy ją klejem 
roślinnym (rysunek E). Całą zawijaną po- 
wierzchnię smarujemy klejem, a rurkę na- 
wijamy na okrągłym przedmiocie (np. na 
puszce po dezodorancie). Wewnętrzną 
budowę odkurzacza wyjaśnia podłużny 
przekrój na rysunku F. 

Elastyczną „ssącą'” rurkę 11 odkurza- 
cza można zrobić z odcinka rurki gumo- 
wej. Pokrywkę pudełka po kremie kosme- 
tycznym 12 osadzimy na rurce obudowy 
15. Pomiędzy dwoma pierścieniami (z tek- 
tury) 13 jest umocowana siatka 14 wycięta 
ze starej firanki nylonowej. Na siatce zbie- 
rają się zanieczyszczenia wessane przez 
odkurzacz. Silnik 17 jest zawieszony na 
pasku blaszki 16. Od strony tylnej obudo- 
wa 15 jest zamknięta wklejonym krążkiem 
tekturowym 18. 

Bardzo efektowną rurę ssącą można 
zrobić według rysunku G. Z paska przej- 
rzystej folii polietylenowej zszywamy na 
maszynie długi mankiet — rurkę 11 a. Po 
odwróceniu szwu do wewnątrz wsuwamy 
do „rurki sprężynkę 11 b zwiniętą z drutu. 
Końce rurki ssącej mocujemy poloplastem 
do stożka „ssawki” oraz do pokrywki 
obudowy. Części składowe siatki zatrzy- 
mującej kurz przedstawiono na rysun- 
ku H. 

Zassane powietrze musi swobodnie 
przepływać między obudową 15 a silni- 
kiem 17. Na rysunku I przedstawiono po- 
przeczny przekrój odkurzacza. Gumka-re- 
cepturka 19 mocuje silnik 17 do półkoliście 
wygiętej blaszki 16. Końce blaszki 16, wy- 
gięte w kształcie „zet”, wciskamy do 
wnętrza obudowy 15. Kształt blaszki 16 
ustalamy doświadczalnie tak, aby silnik 
byt zawieszony dokładnie w osi obudowy 
odkurżacza. 

Elastyczny przewód elektryczny wypro- 
wadzony z obudowy zakończymy dwoma 
spinaczami biurowymi, co ułatwi przyłą- 
czanie do końcówek bateryjki. 

ADAM SŁODOWY 
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Miniaturowy odkurzacz przedstawiony 
na rysunku A służy do sprzątania pokoiku 
lalek... lub do oczyszczenia rysunku z re- 
sztek startej gumki ołówkowej. 

Wszystkie części zmontujemy samo- 
dzielnie. Jedynie silniczek elektryczny 
trzeba kupić w sklepach Składnicy Har- 
cerskiej. Najbardziej do naszego celu na- 
daje się silniczek SILMA typ SM-22 (4,5V). 
Ale może to być również jakikolwiek mi- 
niaturowy silnik elektryczny służący do 
napędu zabawek mechanicznych. 

Podobnie jak w prawdziwym (dużym) 
odkurzaczu „ciąg'” powietrza jest wymu- 
szony przez turbinę osadzoną na osi sil- 
niczka. 

Sposób wykonania turbiny wyjaśnia ry- 
sunek B. Z cienkiej blaszki mosiężnej lub 
z blaszki z puszki po konserwie wycinamy 
regularne koło 1. Uwaga: średnica tego 
koła powinna być około 10 milimetrów 
większa niż zewnętrzna średnica zastoso- 
wanego silniczka. Koło z blaszki 1 dzieli- 
my na osiem równych części, a w środku 
rysujemy cyrklem jeszcze jedno mniejsze 
koło (jak to wyjaśniono na rysunku). W 
punktach przecinania się linii wiercimy 
osiem otworów o średnicy około 2 mm. 
Promieniowo. przecinamy blaszkę wzdłuż 
linii 2 aż do otworków 3. Ujmując BE 
mi szczypcami 4, wyginamy (przez skrę- 
cenie) wszystkie łopatki turbiny. 

Wygiętą w kształcie wielopłatowego 
śmigła turbinę 5 należy trwale osadzić na 
osi 6 silniczka 7. Zależnie ‚od możliwości 
materiałowych wybieramy jeden ze spo- 
sobów osadzania turbiny na osi silniczka. 
Otwór w blaszce turbiny można przebić, 
wytłaczając kołnierz jak na rysunku С. 
Średnica otworu powinna być tak dobra- 
па, aby blaszkę turbiny 5 można było 
osadzić „na wcisk” na osi 6. Dodatkowo 
wzmacniamy połączenie zaklejając je kle- 
jem do metalu 8 (do tego celu nadaje się 
m.in. klej EPIDIAN-5). 

Drugi, poprawny mechanicznie sposób 
osadzenia turbiny przedstawiono na rys. 
D. W otworze blaszki turbiny 5 wlutujemy 
cyną dodatkową rurkę 9 zwiniętą z blasz- 
ki mosiężnej. Rurka 9 jest osadzona tyl- 
ko „na weisk" na osi 6 silniczka 7. 











Wygląd zewnętrzny diody typu BYP 401 
-50 jest pokazany na rys. 2, a podstawo- 
we dane techniczne tej serii diod zesto- 
wiono w tabeli Il. 


~ 6 mm 






mm‏ 3 لو 


rys. 1. Dioda typu BYP 660-1008 w obudowie 
metalowej 


Do zestawienia układów prostowni- 
czych większej mocy są przeznaczone 
diody typu BYP 680-...(R). Są one produ- 
kowane w dwóch wersjach: z literą R na 
końcu oznaczenia lub bez niej. Znaczy to 





tys. 2. Dioda typu BYP 401-508 м plastykowej 
obudowie 


w praktyce, że są to diody o odwrotnych 
przewodnościach. Jest to bardzo wygod- 
ne dla konstruktorów, którzy mogą stoso- 





tys. 3. Dioda typu BYP 680-1008 w obudowie 
metalowei 


wać jeden wspólny radiator dla dwóch po- 
łączonych w szereg diod (np. w układach 
prostowniczych z czterema diodami w 
tzw. układzie mostkowym). Wygląd zew- 





DIODY KRZEMOWE 


Diody krzemowe są najczęściej stoso- 
wane do budowy prostowników (zasila- 
czy) sieciowych. Diody te, w odróżnieniu 
od diod germanowych, są bardziej odpor- 
ne na wysoką temperaturę i dlatego pra- 
cują prawidłowo nawet wówczas, gdy 
temperatura ich obudowy wynosi 80°C. 
Dawniej spotykane były diody krzemowe 
o nietypowych oznakowaniach DK... (od: 
dioda krzemowa). Obecnie produkowane 
diody krzemowe są oznaczone symbolami 
zgodnymi z europejskim systemem ozna- 
czeń elementów  pólprzewodnikowych 
(omówionych w numerze 5 br.). 

Dla układów prostowniczych małej 
i średniej mocy są przeznaczone diody ty- 
pu 660 — ...R oraz BYP 401 — ... Część 
oznaczenia, pokazana kropkami, podaje 
wartość maksymalnego napięcia, jakie da- 
na dioda wytrzymuje. Dodatkowa litera R 
na końcu oznaczenia informuje, że anoda 
diody jest wewnętrznie połączona galwa- 
nicznie z obudową. Wygląd zewnętrzny 
diody typu BYP-50R jest pokazany na 
rys. 1, a podstawowe dane techniczne tej 
serii diod zestawiono w tabeli |. 


Tabela | 
Typ diody U maks. ۱ 
BYP 660-08 50۷ 0,6 A 
BYP 660-100R 100 V 0,6 A 
BYP 660-300R 300 V 0,6 A 
BYP 660-500R 500 V 0,6 A 
BYP 660-700R 700 7 0,6 A 
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Tabela 111 


nętrzny diody typu BYP 680-100 jest po- 


kazany na rys. 3, a podstawowe dane 





techniczne tej serii diod zestawiono w ta- Typ diody U maka 
UE BYP 680-50(R) 50۷ 
Tabela II BYP 680-100(R) 100 V 
BYP 680-300(R) 300 V 
مت نز‎ Umba Мы BYP 680-500(R) 500 V 
BYP 401-50 50۷ 1A BYP 680-600(R) 600 V 
BYP 401-100 100 V 1A STW ل‎ Бењ: 
BYP 401-200 200 V 1A И аиа meczy 
BYP 401-400 400۷ ТА Бетен (ea сеа гота 
ВҮР „Gi 600 V ] А RO ae SA ЛЕТ i 5 
ملاع‎ 401-8 800 V 
BYP 401-1000 1000 V 1A KONRAD WIDELSKI 


СЛАВА АНИСИМОВ 


ГАЛЯ XAYCTOBA 


r. Коломна Mock. 06.1 r. Kycranań 
ул. Дзержинского, ул. Гоголя, д. 144, кв. 82 
д. 4, кв. 121 12 lat 

15 lat, interesuje sig fizyka i 

matematyka НАТАША ЛАЗАРЕВА 


Калининская обл. 

п/о з-с Савватьевский, 

д. 6, кв. 1 

interesuje sig literatura, ma 
tematyką i sportem 


ЛЮДМИЛА ТЕЛИК 
Камчатская обл. 


НАТАША РУШЕВА 

r, Севастополь Крым. обл 
ул. Адм. Макарова. 

д. 15, KB. 19 

10 lat 


CBETJIAHA PAEBA 





CBETJIAHA HOCOBA 


г. Тюмень г. Москва 
ул. 30 лет Победы, ул. Бирюлевская, er 
۳ iat pS ti sae PAR ya. Ленина. д. 4, KB. 10 


13 lat, uczy się angielskiego 


ВЕРА МАНИША 


ВЕРА БОРИСОВА 


r, Тюмень г. Москва ЛЮДА ГАРАНИКОВА 
ул. 30 лет Победы, шоссе Энтузиастов r. Череповец 
a 11, кв, 85 д. 94, к. 4, кв. 340 Вологодская обл. 


ул. Ленина, д. 60, кв. 20 
14 lat 


ОЛЯ КОЖЕВНИКОВА 

г. Череповец 
Волгоградская обл. 

ул. М. Горького, д. 24, кв. 32 


12 lat 


СВЕТЛАНА ВАСИЛЬЕВА 
г. Ленинград 

ул. 2-ая Комсомольская 
д. 54, KB. 3 

14 lat 


11 lat, zbiera kalendarzyki i 
znaczki pocztowe 


ТЕЛЬМАН ACKEPOB 

r. Сумгаит 26 к-л. 

ул. Дружбы, д. 45/2. кв. 22 
17 lat, zajmuje sig radiotech- 


niką 15 lat 
<PAMHA KPIOKOBA 
СЕРГЕЙ ИВАНОВ г. Свердловск Л=146 СЕРГЕЙ ЛУПУНДЮК 
г, Харьков 171 пр. Решетникова. д. 14. кв 28 r, Целиноград 
ya, Петрозаводская, interesuje się fizyką 1 mate- ул. Ленина, д. 117а, кв, 67 
д. 83, кв. 88 inatyką 10 lat 
للل ا لو‎ 
Nagrody — zestawy opłyczne — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w nrze 6/80 otrzy- 


mują: Mirosław Brzozowski, Zgierz; Wojciech Knigawka,Biata Podlaska; Marek Michalik, Tarnów; Ja- 
сек Staszelis, Warszawa; Anna Stolarczuk, Szczecin.. 

Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: Piotr Adamczuk, Lublin; 

Marek Bieryło, Czudeć; Krzysztof Col, Koszalin; Zbigniew Drewniak, Dygowo; Mirosław Lubaszew- 
ski, Biała Podlaska; Cezary Mikołajczyk, Bolesławiec; Krzysztof Pleban, Śrem; Mariusz Pyłka, Bychawa; 
Grzegorz Tomczak, Chodów; Jacek Wesołowski, Kurzeszyn. 
Piawidłowe rozwiązanie konkursu: Wielka Niedźwiedzica składa się z gwiazd oznaczonych liczbami od 
11 do 17; Mała Niedźwiedzica: od 18 do 22 i Gwiazdy Polarnej; Kasjopeja: od 29 do 33; Pegaz: od 34 
do 38; Herkules: od 50 do 56; Wolarz: od 23 do 28; Perseusz: od 5 do 10; Orzeł: od 45 do 49; Wożni- 
ca: od 1 do 4; Łabędź: od 39 do 44. 
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RADZIECKIE 
OGNIWA StONECZNE 


W ZSRR skonstruowano ory- 
ginalne ogniwa słoneczne, które 
mogą być stosowane do two- 
rzenia wysokosprawnych baterii. 

Sprawność urządzenia osiąga 
15%, a jego trwałość jest oce- 
niana na 25 lat. 

Specjalna konstrukcja ogniw 
pozwala na wyzyskanie energii 
promieni słonecznych nie tylko 
podających bezpośrednio, ale i 
odbitych. Baterie słoneczne będą 
wykorzystane m.in. do napędza- 
nia pomp nawadniających na te- 
renach pustynnych. 





TYLKO DLA ESKIMOSÓW 


Pieczywo i napoje produkowa- 
ne w USA dig potrzeb ludności 
mieszkającej na Alasce są pako- 
wane w podwójną folię, a prze: 
trzeń między warstwami jest wy- 
pełniona substancją egzotermicz- 
ną reagującą z powietrzem. 

Rozerwanie folii powoduje r 
akcję chemiczną, podczas któr 
wydziela się ciepło ogrzewające 
zapakowany produkt. 

Dzięki temu wynalazkowi Eski- 
mosi mogą spożywać ciepłe bu- 
łęczki — bez ich podgrzewania. 





W razie wypadku powodują- 
cego unieruchomienie pracownika 
nadajnik emituje sygnał alar- 
mowy po upływie 30 sekund. 








MÓWIĄCY SAMOCHÓD 


Amerykański samochód Lin- 
соп „rozmawia” ze swoim ki 
rowcą. Pojazd wyposażony jest 
w syntetyzator głosu sprzężony 
z korfputerem. 








Na pytanie kierowcy dotyczą- 
ce np. ilości benzyny w baku, 
jednostkowego zużycia paliwa 
czy też przewidywanego czasu 
przejazdu komputer podaje in- 
łormacje głosem. 

Rodzaj i natężenie głosu mogą 
być dobierane w zależności od 
upodobań kierowcy. 


SZTUCZNE SZMARAGDY 


Związek Radziecki jest cenio- 
nym na świecie producentem 
sztucznych kamieni szlachetnych, 
m.in. rubinów i szmaragdow. 
Syntetyczne kamienie są podda- 
wane skomplikowanej obróbce 
mającej na celu nadanie im od- 
powiedniego kształtu. 

Do obróbki sztucznych szma- 
ragdów, charakteryzujących się 
zmiennymi parametrami fizyko- 
chemicznymi (ciężar, twardość 
itp.), zastosowano ostatnio ma- 
szynę cyfrową, dzięki której u- 
zyskano znaczną poprawę jakoś- 
ci obrabianych kamieni. 
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HUTNICTWO PLAZMOWE 





Szwedzka firma SKF STEEL o- 
pracowała nowg technologię wy- 
{ори surówki przy użyciu gene. 
ratora plazmowego. Generator 
plazmowy umożliwia ogrzanie 
gazów do temperatury 10 000°C, 
przy której następuje jonizacja, 
a gaz przyjmuje postać plazmy. 

Główne zalety metody to 
zmniejszenie zużycia energii o 
25", oraz zmniejszenie ilości od- 
prowadzanych do atmosfery ga- 
zów o ponad 90"), 

Przewiduje się, że metoda 
plazmowa znajdzie praktyczne 
zastosowanie w hutnictwie zo 2 
—3 lata. 





ELEKTROWNIA — GIGANT 


Konstruktorzy radzieccy planu- 
ją budowę olbray elektrow- 
ni wodnej na rzece Burji będą- 
cej dopływem Amuru 

Przewidywana moc tej 
trowni wynosi 2000 MW 

Nowa elektrownia zaopatrzy 
w energię elektryczną rozbudo- 
wujący się przemysł radziecki nu 
Dalekim Wschodzie. 
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AUTOMATYCZNY NADAJNIK 


W Wielkiej Brytanii skonstruo- 
wano automatyczny miniaturowy 
nadajnik przeznaczony dia osób 
wykonujących niebezpieczną 
pracę, np. dla górników czy stra- 
żaków. 
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KONKURS 


Bardzo ważną operacją podczas wytwarzania różnych części maszyn jest kontrola 
prawidłowości ich wymiarów. Służą do tego przyrządy i pomoce pomiarowe dostosowane 
do rodzaju, «wartości i wymaganej dokładności wykonania pomiaru geometrycznego. 


Waszym zadaniem jest dobranie do odpowiednich wymiarów części (na rysunkach 
oznaczonych literami) właściwych przyrządów pomiarowych (oznaczonych cyframi). 


Wszyscy, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązanie, wezmą udział w losowaniu nagród. 
Termin nadsyłania „odpowiedzi upływa w dniu ukazania się następnego (październikowe- 
go) numeru w kioskach „Ruchu”. Kupon konkursowy, wydrukowany wewnątrz numeru, 
należy odciąć i nakleić na kartę z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie biorą u- 
działu w losowaniu. Adresować należy: 00-950 Warszawa, skrytka pocztowa 1004, red. 
„Kalejdoskop Techniki”, koniecznie z dopiskiem „Konkurs”. 


Rozwiązanie zagadki technicznej 
czyli 
MINI-KONKURSU 
WAKACYJNEGO 
(ogłoszonego w nrze 7/80 KT) 
Koła wagoników kolei szyno- 
worlinowej, toczące się po wew- 
nętrznych szynach rozjazdu, są 
po prostu zupełnie płaskie, nie 
mają tzw. kołnierzy, jakie są w 
kołach normalnych wagonów ko- 

lejowych. Natomiast koła toczące się po jaśnia to najlepiej. 

zewnętrznych -szynach rozjazdu mają Wyniki naszego mini-koi 

kołnierze podwójne z obu stron powierz- cyjnego podamy w Joan E 
chni tocznej. Schematyczny rysunek wy- numerów „Kalejdoskopu Techniki". 





ych 


Spis treści: 

1. Termy Karakalli. — 2. Chemia: Srebru na ratunek. — 3. Hokus Pokus. — 4. Wesoła matma. — 5, Po- 
lavision, premiera filmowa w 1,5 minuty. — 6. Skrzynka pocztowa. — 7. Kącik konstruktora: Jak rozbu- 
dować instalację kolejki elektrycznej. Miniaturowy odkurzacz. — 8. ABC radioamatora: Diody krzemo- 
we. 9. Szukamy przyjaciół. 10. Ze świata. — 11. Konkurs. 














KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży, redaguje kolegium: int 
Józef Beck, mgr Lija Pentkowska, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nacz.), Barbara Waglewska (sekretarz ra 
dokcji)» m Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski 

Rysunki $ Ciecierski, В. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert 
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pocztowe. 
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scowościach 103, w których nie ma łów — w urzędach poctiowych, Czytelnicy indywidu: 
oglocają prenumerata wyłącznie w urtqdach pocniowych і u doręczycieli: 
Priedplaty są przyjmowane w terminach: 

od 25 listopada — na rok nastepny, | kwartał, | półrocze 





Ksiątko-Ruch", Centrala 
PKO ne 1331 

іо ze zleceniem wysyłki 10 

eni indywidualnych 









Wydawnictw, ul. 

jqzujących die prenumeraty kı 

9 sl droista od prenumeraty kro 

Lo 100%, dia ziecających instytucji i zakładów pracy. 
kwartalna — al 12—; — półrocino — sl 24m; 


| m, 











le Handlowym pry ul. Малом! 





Egiemplarze archiwalne można nabywać w Dri 
00-048 Warszawa, tel. 26-80- 





Skrytka pocztowa 1004 


павека 36250 
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